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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
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« T E *  E ®  J S iB L .  E r d  m O Z  « B T  J B .

K ronika wiadomości krajowych i  zagranicznych , w raz  z Przeglądem  rolniczym , przem ysło­
wym i  handlowym, wychodzić będzie na ro k  przyszły, w dotychczasow ym  składzie i formacie.

Po ukończeniu powieści Zygmunta Kaczkowskiego, Annuńcjaty, drukującej się obecnie 
w  odcinku Kroniki, rozpoczniemy bezzwłocznie druk powieści trzechtomowój, pod tytułem: 
WOC B E £ § £ if ] fA , Z papierów  po nieboszczyku Pantoflu pozostałych, przez MŹtei f-  
norę  S  z ty  rmer. Rozszerzająca się ciągle liczba naszych współpracow ników  do ­
zw ala  nam coraz skuteczniej działać na ulepszenie naszego pisma i na zadowolenie potrzeb 
umysłowych polskiej publiczności; to jest tez jedynym  celem Redakcji Kroniki, której dążności 
czysto obywatelskie, czytelnicy w przeciągu dwuletniego blisko istnienia mieli już czas i spo­
sobność ocenić.

Za dow ody zrozumienia dobrych chęci i za poparc ie  usiłowań naszych przez czytelni­
ków, serdecznie dziękujemy, a  o dalszą pomoc prosimy.

Upraszam y Szanownych P renum eratorów  na prowincji zamieszkałych, o wczesne zap i­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzędach pocztowych, albo o nadsy łan ie  pienię­
dzy do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i p rzerw y w odbiorze Kroniki.

W  Redakcji dostać  można I V I a p k i  kolei żelaznych C esarstw a i Królestwa, tudzież k ra ­
jów  ościennych, umyślnie dla czytelników Kroniki wydanej, po kop. sr. 25 za exemplarz. N o­
wym prenum eratorom  Kroniki, ca ło roczną  przedp łatę  nadsyłającym  i zawczasu sie zg łasza­
jącym, m apka  ta  bczplalnie  n adesłaną  zostanie.

Prenum eratorow ie Kroniki m ają  praw o za uiszczeniem opłaty  dodatkowej kop. sr. 50 
i za przesyłkę kop. sr. 10, do otrzymywania powieści S t a c l l  Z  K ę p y .

Oplalfi prennm cracyjna  na Kronikę wiadomości krajowych i  zagranicznych 
wynosi: a) w W arszawie rocznie rs. 7 kop. 20 (złp. 48; b) kwartalnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12); 
miesięcznie kop. 60 (złp. 4). N a prowincji w Królestwie z pocztą  rs. 12 (złp. 80); kwartalnie 
rs. 3 (złp. 20). W  Cesarstwie taż sam a  op ła ta  co na  prowincji w Królestwie, z dodaniem rs. 
4 rocznie lub 1 kwartalnie na koperty. P renum erujący kilka exemplarzy Kroniki, albo kilka 
pism perjodycznjmh, p łac ą  tylko za jedną  kopertę. Pieniądze nadsy łać  należy pod adressem:
D o  R ed a k c ji l ir o n ik i  w ia d o m o śc i M raj o w y  c li i Z a g ra n iczn y ch , 
w  dom u P a n ie n  W izy tek  pod  JWrem 3 9 1  przy u licy  R r a lio w sk ie -  
P r z e d m ie śc ie  w  %Varszawie. Dodanie  zbytecznych  lub niewłaści­
w ych  w yrazów  do tytułu naszego pisma, staje się pow odem  omyłek, za k tóre  R edakcja  
odpowiedzialną być nie może.

Żadne opóźnienie lub niedojście numerów Kroniki z winy Redakcji miejsca mieć nie m o­
że, wszelkie jednak  rek lam acje  z tego p o w o d u , jak  najspieszniej i najskrupulatniej z a ła ­
tw iane beda.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku przedstawienia JO . 

Nięcia Nam iestn ika K ró le s tw a ,  N a j m i ł o ś c i w i e j  

dozwolić raczył przebywającym za granicą w y- 
cliodcom Polskim: Michałowi Hipp.nl, G ustaw ow i 
Kurczewskiemu  , Jano  wi-Alexeinu B arcińshiem u , 
Antoniemu W ojciędzkiemu , Janow i Kozłowskiem u, 
Jan o w i Hit lińskiem u  i R yszardow i M arcinkowskie­
mu, powrócić do K rólestw a P o lsk ie g o , na zasa­
dach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 (2 7 )M a ja l8 5 6  r .

—  Radca s tanu Pochwisniew  v ice-gubernator 
W ileński i rad ca  s tanu  C hom iński, marszałek 
szlachty p tu  Swięciańskiego, mianowani zostali 
p. o. guberna to rów  cywilnych, l s z y  Wileńskim, 
2gi Kowieńskim.

#  Pomnik dla Czechowicza. Zacni ludzie pom y­
śleli o tern n iedawno, że należałoby wystawić po­
mnik jednem u z najstarszych naszych malarzy, 
patrjarsże sztuki narodowej. Szym onowi Czecho­
wiczowi i ogłosili w tym  celu składki, k tóre zbie­
ra  usłużny każdemu, a dla spełnienia każdej m y­
śli szlachetnej go tow y zawsze, Kurjer W arszaw  

ski. S ławny nasz artysta , p. W ład y s ław  (Reszczyń­
ski, ofiarował sw oją  pracę, idzie więc tylko o sa­
me koszta. J a k  z roznmwy w tym przedmiocie 
prowadzonej, przekonaliśmy się, całe koszta nie 
w ynosiłyby więcej nad  300 rsr., oczywiście, nie 
wchodzi w tę summę nag roda  dla artysty , k tó ry  
tutaj najwięcej sk łada  swego kapitału, bo bezinte- 
ressownie daje swój talent i pracę. Takim  sposo­
bem /k o sz ta  te nie są wielkie. Z ło ż o n e j?  fundu­
szu je s t  już  (sądzimy o tein na pamięć, jedynie ze 
sp raw ozdań  Kurjera) mniej więcej 100 do 120 
rsr. T a k  więc praw ie  połowa kosztów byłaby ju ż  
z do tychczasow ych  sk ładek  pokryta. N iewątpim , 
że się i reszta ła tw o pokryje. Cel naw et obecnego 
a r tyku łu  naszego, jest zachęcenie do składek, je s t  
chęć oddania  hołdu szlachetnej myśli i znakomi­
temu artyście. N aród , k tóry ceni pamiątki swoje i 
ludzi swoich, do k tó rych  się przywiązał, winien 
pokazać c/ynem, że serce w nim nie zamarło. D o ­
tąd  jeden K urje r  ogłaszał sk ładki i a r ty k u ł  dla

A n ilin ie  ja ta  •
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Zygmunta Kuczkowskiego.
T om III.

( Ciąg dalszy). 1

Młodzieniec spojrzał smutnem okiem na oj­
ca Akwestchnął, a  potem tak  znowu mówił:

—  Trudnać to sprawa! Może wy tam i p r a ­
wdy trochę mówicie, ale przecie j a  czuję ina ­
czej. Wiem też dobrze, dlaczego; ale już wam 
tego w ykładać  nie będę... Powiem  wam  więc 
tylko tyle, że dziwną ma moc serce ludzkie, 
kiedy czuje swój obowiązek jak  trzeba. A już 
mu się wtedy i nie sprzeciwiać. Tak, kiedym 
tu był u  was w miesiącu czerwcu i chciałem 
się w pana naszego obozie m eldow ać, a  w yś­
cie mnie napędzili do K rakow a napowrót: tom 
już tak  sobie powiedział, że niechaj się dzieje 
co chce, tak i  zostanę xiedzem. O drzucało

mnie serce od tego, bom widział, żem nie 
stworzony naxiedza: a lem sobie już takp rzed -  
sięwziął, żeby wam  koniecznie dogodzić. J a ­
koż wziąłem się pilnie za xiazki, aby się do 
tego zgotować. Aleć tu niebawem krzyk w  m ie­
ście: że nieprzyjaciel się zbliża. Jenera ł  Sza­
niawski ogłosił, żeby się wszyscy brali do 
broni. A mnie wtedy tak  coś za serce schw y­
ciło, że i trudno powiedzieć! Upierałem się 
z sobą, ale już mi n ieby ło  usiedzieć przy xiąż- 
ce! Wszystko, co żyło, biegło na zamek; s a ­
mi xięża naw et co młodsi, chociaż już wyśw ię­
ceni, rzucali brewiarz, a  przypasywali szablę 
do boku; mnichy opuszczali klasztory i p rzy­
pinali kordy do swoich habitów: m iałże k le ­
ryk  zasłan iać  się xięgą od wojny? —  A więc 
poszedłem  i pozostałem  nazam ku . P o tem pa-  
no wie starsi tak  uradzili, że pomiędzy takiemi 
słabemi murami, nie sposób się bronić, i w y­
szli z miasta: trudnoż mi było już wtedy p o ­
rzucać moich nowych braci, a  jeszcze do te ­
go w takiem  niebezpieczeństwie. W yszedłem  
wiec z jenerałem , a  kiedy nas na drodze dzie­
lono, dostałem się do p a n ą  D zierżanow skie­
g o .....

— Jeszcze ci i tego było potrzeba! —  rzekł 
na to frasobliwie Barnaba.

W ojtek  patrzał na  niego takiemi oczyma, 
jakby  go nie rozumiał, i t rw ała  chwilka mil­
czenia. Poczem  wszakże starzec zab ra ł  głos
i tak  mówił:

—• Bo to i ten Dzierżanowski nie w ar t  po ­
dobno więcej j a k  drugi! P odoba ł  on mi się 
był bardzo, kiedy mi tu chatę w yra tow ał od 
ognia. Pan  Bóg pozwolił wywdzięczyć mu się 
za to sowicie, bom też jego samego potem je­
szcze z lepszego ognia wydobył. Ale bodaj, 
czy tam  komu wyszła na dobre ta pomoc!

—  A toż czemu, mój ojcze?
— Alboż to nie wiesz? a  toż to on zdradził 

tu podstolica i przez niego tu tyle krwi się w y ­
lało...

—  Ej! panie ojcze! —  rzekł na  to z poczci­
wym zapałem  Wojtek, —  tylkoż tak  zaraz  nie 
wyjeżdżajcie ze zdradą! Bo wy pow tarzacie  
bez myśli, co wymyślają źli ludzie, a  przez to 
popełn iacie  grzech ciężki przed Panem  Bo­
giem. Komu się noga powinie, już tćż zaraz i 
zdradził! A to tak  nie jest. Niemasz tu niko­
go w tej wojnie, któryby z d ra d z a ł ,  bo tu się 
nie biją ludzie o marne splendory lub świato. 
we bogactwa, ano o rzecz, której i wypowie 
dziść wam  trudno. A kiedy się kto bije o po



czci Czechowicza,  a j u i  j es t  i fundusz.  Podnos ząc
tę inyśl,  s t a r amy się '
gę i głośność,  na  j aką  z .. guje.

W szakże  oprócz powi ' 'S p e ł ­
niamy. dźwignięciem j f S * # ™ ’
przyczyniin się jeszcze z ś w i ą ­
ty n i  Pańskiej i tej jeszc, |K | ? 3'cffbi­
l iśm y  sercem calem, za
k ność  duchow ą. W  k ------ . . . . t, , .u)uow n a jse r­
deczniej modlić się można. W p raw d z ie  wszędzie 
je s t  P a n  i wszędzie pod /iw iać  można wielkie dzie­
ła  rą k  Jego, ależ kościół K apucynów , ta  jego wie­
czna cichość, to ubóstwo, ta posępność, szczegól­
niej nas tra ja ją  duszę k u  nabożeństwu, ku m odli­
tw ie .  Czechowicz spoczyw a w grobach  kościoła 
kapucyńskiego  w W arszaw ie, i był jednym  z naj- 
p ie rw szych  śmiertelnych, co w nich spoczął. Za­
konn icy  wynagrodzili temu zacnemu artyście jego  
do b re  serce i zasługi, jak ie  d la  ich k lasztoru  w a r ­
szawskiego osobiście położył.

U rodził  się ten p a tr ja rcha  sztuki, będzie ju ż  t e ­
m u  la t  sto sześćdziesiąt, za czasów J a n a  I l lgo , 
k tó ry  kościół ów stawiał swoim nakładem, umarł 
zaś już  za S tan is ław a  Augusta. N ietyłko jak o  
p ierw szy  praw ie  malarz, był tw órcą  sztuki n a ro d o ­
wej, powiedzielibyśmy chętnie, naw et szkoły p o l ­
skiej, gdyby  dziejopisarze m alars tw a naszego taki 
m u  ty tu ł  nadawali, ale był nauczycielem, by ł oj­
cem, był twórcą, pa tr ja rchą  całego pokolenia m a ­
larzy , ojcem nietyłko po duchu, ale, że się tak  
wyrazimy, po ciele, bo założył szkołę u  siebie. N a ­
zwiska Czechowiczów i Sm uglewiczów sławne są 
w  dziejach naszej sztuki, a nietyłko powołaniem  
jednem, ale i k rw ią  je d n ą  się wiążą.

Teraz  obok kaplicy  i nag ro b k a  kró la  Jana , o- 
bok innych ozdób kościoła, obok nag ro b k ó w  Kol- 
low ra tów ny-B ry low ej i W yczechow skiego , ma się 
wznieść now a a  świetniejsza pew nie’ó d  tych dwóch 
osta tn ich  ozdoba, pomnik dla  Czechowicza. K o ­
ściół kapucyńsk i,  j a k  każdy  kościół katolicki 
w  stolicy, s tanowi sam w  sobie Muzeum n a ro d o ­
we, a do tego święte, dla tego, że w m urach  tych  
spełnia--się ofiara krzyżowa. Tem są nasze kościo­
ły  wyższe n ad  wszelkie pomniki sztuki i rozumu, 
że są święte. Św ia tow ej pamiątki im nie przy­
d ad zą  ceny pód  względem religijnym, ale p o d n o ­
szą ich u rok  wielce u ludzi, k tórzy  i d la  sp raw  
doczesnych, j a k  powinni, póki żyją na ziemi, mają 
w  sercu zajęcie. Niech będzie pomnik d laCzecho- 
w icza jjjfvym dowodem, że spełniamy tę p ow in ­
ność. Bog takiej ofiary serca i r ą k  dla zasługi 
rzeczywistej, n igdy nie odrzuci i zapiszeją w Niebie.

O dalszym  ciągu tej sp raw y  doniesiem czytel­
nikom naszym, kiedy p ro jek t dzisiejszy przejdzie 
w  słowo życia i s tanie się czynem.

— Wkrótce w Teatrze Rozmaitości daną będzie 
nowa krotochwila oryginalnie napisana p. t.: Szwaczka 
Warszawska.

------------------ — g g g e e m  w  1 ' ■ ------------------

fiorresp ond en cja  K roniki.
Z  U krainy d. 15 (27) łi/ctopadd 1857 r.

Opóźniłem m oją korrespondencję  do K ronik i

czciwą sławę swego narodu i własnój duszy 
zbawienie, to tam niema na całym świecie 
tych skarbów, któremiby go można do zdra­
dy pokusić. Nie widzę ja  tez tutaj zdrady na 
nikim: bo widzę dobrze, jak a  to nieszczęśli­
w a  jeśt wojna. Bronią się niebożęta sami prze­
ciwko zdradzie, którą król na nich nastawił, 
bronią się sił swych ostatkiem, a żywa dusza 
im nie pomaga: a  co się tu dziwić, ze temu 
albo tamtemu braknie siły nakoniec, a prze- 
party  przemocą, upada? Dajcie więc pokój 
tym  ludziom! Nie następujcie na nich i wy je ­
szcze, —  mają oni już dosyć przeciwko sobie! 
A wamby raczej klęknąć a  westchnąć za ni­
mi, aby ich Pan Bóg znowu jako zapomógł.

—  Jać  tam nie następuje na nikogo, — 
rzekł na to Barnaba, — ale też i wiedzieć nie 
chcę o niczem. A co mi tam do tego? Niech 
się tam biją, albo niech się zgodą położą, to 
mnie na jedno!

— Ej! — zaw ołał wreszcie W ojtek z nie­
chęcią, — już tóż tak powiadacie, że i słu­
chać nie można. I kaw ał drzewa albo i k a ­
mień, żeby miał mowę, takżeby inaczej nie 
gadał. A przecież wy jesteście człowiekiem!

To rzekłszy, wstał z ław y i odszedł w in­
na stronę świetlicy, aby już przerwać tę roz-

r r  : tjących nie miałem do udzielenia. Nasze źyeie 
wiejskie, weszło w ten perjod jesienny, k tóry  u p ły ­
w a inoże najbardziej monotonnie ze wszystkich 
reśz tu jąeych  pór rokh. Już  od  daw na  zwieziono 
U nils do toków  zboże, a od dw óch  tygodni zale­
dwi e jak ukończono kopanie buraków . Posiew y 
nad skalę środków , są u nas corocznie przyczyną 
że z kobaniem bu raków  opóźniamy się do lis to ­
pada  i nie raz ju ż  były przypadki, że część ja k a ś  
zamarzała w polu. W  tym  roku  burże w połowie 
września przes traszy ły  w szystkich  i skw apliw iej 
wzięto się do kopknia. Ale jesień  oszukała^nks, 
bo po słocie tygodniowej nastąp iły  dnie ciepłe i 
stale pogodne, trw ające  dotychczas  chociaż już  
jes teśm y w połowie, l is topada  w edług  tutejszego 
kalendarza. Sprzedaże zboża w początkach wrze­
śnia by ły  częste, kupców  nie zbyw ało , i w iększa 
połowa zbiorów została sprzedaną  po cenach: 
pszenica po 5 i 5 ‘/ s rs. za czetwert, żyto po 3 rs. 
jęczmień po 2 i owies po 1 rs. Ale ze s tagnacją  
h an d lo w ą  j a k a  nawiedziła Odessę, u p ad ły  u  nas 
k u p n a  i tak  zapewne rzeczy zostaną w zawiesze­
niu do K ijow skich kon trak tów , k tóre  zw ykle  nie 
podnoszą  ale owszem zniżają ceny na  zboża, za­
pewne na  skutek porozumienia się hand larzy  
skoncen trow anych  w jednym  punkcie. K iedy w y­
sokie ceny na zboże są mniej więcej oznaką klęski 
w innyćh prowincjach  naszego kraju, u nas rzecz 
się ma przeciwnie. My tracimy na tem. Ceny dzi­
siejsze me są zapewne tak dogodne j a k  te co były 
w roku  przeszłym; wszakże nie są i nizkie a do 
daw nych, kiedy płacono pszenicę po 3 rs. a żyto 
po 1 rs. zdaje się ju ż  nie wrócimy. Rzecz to szcze­
gólna, j a k  w przeciągu ostatnich la t  kilku stan ia ły  u 
nas pieniądze a zdrożało wszystko. W  stronie gdzie 
mieszkam, ja k o  śro d k u  najbardziej rozwiniętej 
czynności fabryk  cukru, gdzie cyrkulacja  ogromna 
kapita łów  i robo tn ik  po trzebny je s t  zawsze, p o d ­
wyższenie to dochodzi niekiedy do przesadzonej 
cyfry. Za w ykopanie  np. berkowca buraków , 
p łacono teraz w niek tórych  w ioskach  25 kop. sr. 
i u trzym yw ano  robo tn ika  nadto na skarbow ym  
wikcie. P rzypuszcza jąc  że każd y  był w stanie 
w ykopać  dziennie 3 lub 4 berkowce, żarabiał tym  
sposobem  pięć złotych lub rubla! Za odstaw ę b u ­
rak ó w  do fabryki na przestrzeń wiorst k ilkunastu  
płacono także od 20 do 25 kop. od berkowca. 
Najemnikom przy w ołach  rocznie płacą już od  35 
do 40 rs. Siano już  od lat kilku ledwie się nie 
ceni j a k  szafran, płacą za sążeń do 60 rs. i nie ma 
go gdzie kupić. P rzyczyną  tej d rożyzny są buraki. 
P łodozm iennych  gospodars tw  nie m am y jeszcze 
ty lko zwyczajne trzypolowe. W iadom o że buraki 
sad zą  się zwykle w  polu jarzynnem , po czem na­
stępuje tłoka. N a  w ypłonionycli obszarach  traw a  
w roku  następnym nie rośnie zupełnie, więc bydło  
zgoła nie ma paszy.

G ospodars tw a  zaś mające plantacje burakow e, 
zmuszone są trzym ać zdwojoną ilość w ołów, z tąd  
sprzedaży  siana rob ić  nie mogą, bo zbiory roczne 
zaledwie są  wystarczające nn- utrzym anie  w łasne­
go inwentarza. F a b ry k i  tutejsze w ym agają  dużo 
robo tn ików  a tych  miejscowe środki nie dostar-

mowę nareszcie, która mu niewymowną spra­
w iała przykrość.

W szakże w tej chwili dał się słyszyć ruch 
jakiś w sieni i macanie koło drzwi, a nieba­
wem też drzwi śię pomału otw arły i wszedł 
przez nie ten sam podróżny, któregośmy do­
piero widzieli żegnającego się z zamkiem.

Zjawienie się jego w tej chacie, o takiej po­
rze i w sposób taki cichy i prawie pokorny, 
spraw iło na obudwóch rozmawiających osobli­
wsze wrażenie.

Młody Wojciech, poznawszy go na p ier­
wszy rzut oka, załam ał ręce i zaw ołał więcej 
ze zadziwieniem, niżeli z radością:

—  Chryste Panie! tożto nasz pan podsto- 
lic!

Ale stary Barnaba tylko krzyż zrobił na 
piersiach i cofnął się o dwa kroki, sam dobrze 
nie wiedząc, czy m a się kłaniać, czy już się 
może teraz bez pokłonu obejdzie?

Tymczasem zaś Bierzyński zbliżył się do 
nich i rzekł:

—  Jak  się macie moi kochani?
— Ot! jak  się mamy, — rzek ł na to W oj­

ciech, — jak  to my zawsze! I co tam na nas 
zależy! Ale żeś to jegomość zdrów i swobo-

czają, więc w ynajm ują  ich zgubern ji  zadnieprzań- 
skich. często z da lszych  jeszcze. N a fab ry k ach  
hr. Bobryńskiego  są ludzie z gub. Czernigowskiej, 
Orłowskiej, M ohylewskiej; u Jachnenka  są naw et 
T a ta rz y  z gubernji Kazańskiej całemi secinami, 
nie licząc ju ż  tak  nazyw anych  u  nas  burłaków , 
włóczęgów, ze wszech końców kra ju .— F a b ry k i  
płacą im drogo, bo płacić muszą, ale mieszkańcy 
cierpią z tego powodu na brak służących. Żeby 
W a rs z a w a  mogła nam przysłać tego balas tu  b ry k  
kiłkad zieśiąt, można ręczyć żeby to rozehw ytano  
natychm iast i opłacono by ich drogo. Dziś u nas 
prostej kobiety, nie posiadającej żadnych  robót, 
n iem o żn a  w ynająć  taniej j a k  dwadzieścia rubli 
srebrem rocznie. K iedyś panny  służące płacono 
10 ) złotych!

Ceny na cukier (mączkę) nie ustali ły  się je s z ­
cze, lećz ofiarują już  za p u d  od  6 do 6 r ub sr. 
S ą  to ceny zadow alniające fabrykan tów . K ilku  
z nich zdecydowali się odesłać swe piaski do 
M oskw y. Ceny na  buraki by ły  d o tą d  po rub lu  
za berkowiec najwięcej; lecz zdaje  się że z p o ­
w o d u  drożyzny  ogólnej na  w szystko, p lan ta to -  
row ie  na rok  nas tępny  b ędą  żądać  większych. 
F ab ry k ac ja  cukru  o d b y w a  się w ybornie  i dobrze  
Urządzone parow e fabryk i o trzym ują  ó d  30 do 
35 funtów  piasku z berkowca ważącego 10*/* p u ­
dów. H rab ia  B obryńsk i  zwiedził w tym roku  
lepsze fabryk i zagraniczne i u trzym uje że u r z ą ­
dzenie naszych fabryk  w niczem nie ustępuje  ta m ­
tym  a pod wielu względami je  przewyższa.

Oto co mogliśmy wam donieść z ru b ry k i  go- 
spodarsko-przcm ysłow ej.

Oozewista iż przy  tak  wytężonej czynności, 
zajęcia te absorbu ją  życie naszych przem ysłow ­
ców i obywateli. Zaczynamy- na serjo w yg lądać  
na  kupców  i farm erów . Chwile obecne zacierają  
pow oli i fizjonomję dawniejszą kra ju  i ty p y  d a ­
w nych  obywateli. D uch  czasu przenika w szys­
tko, zaziera naw et do ch a ty  wieśniaka, w nosi 
mu ruble, a ściera śniedź na  o sad  której, sk ła ­
dały się wieki. Dziś w  fizjonomji kraju  naszego 
pełno je s t  kontrastów . T e  w s i e ‘i m iasteczka co 
są  zajęte ruchem fabrycznym  różnią się od tych  
które  nie doznają bezpośredniego icłi w pływ u. 
S ą  jeszcze  pom iędzy nami i obyw atele  i wie­
śniacy z dawnem i wyobrażeniami. Zwolennicy 
postępu  mówią zw ykle  że te prace oddzia ływ ają  
na d o b ry  by t mieszkańców. Istotnie; ale U kra ina  
w w yjątkow ein  pod  tym  w zględem jest położe­
niu. W ieśn iak  tu  nie znał nędzy ani głodu. Kogo 
tu  ra tow ać  kiedy nikt o ra tunek  nie prosił? Z d ru ­
giej strony, n iepodobieństw em  było ażeby kra j 
tak bogaty, tak  p łodny  j a k  U kraina , op iera jący  
się o morze, obfitujący w lasy , pozostaw ał d łu  
źej w bezczynności rolniczej i przemysłowej 
w po śró d  budzącego się do kola  życia. P a trząc  
na  to co się już  zrobiło w oczach naszych  i co tu  
można zrobić jeszcze, nie trzeba  być  prorokiem  
rokując  tej błegosławionej krain ie  św ietną p rz y ­
szłość. S trac i  na tem poezja, ze trą  śię podania , 
zaginie przeszłość gminua, ale cóż p oczniem? 
W id z im y  oczewiste n iepodobieństwo w strzym a-

dny, to już wielka łaska  od Boga. A myśmy 
tu już jegomości opłakali po tysiąc razy, bo 
nam powiadano na pewno, że jegomość w nie­
woli i już nigdy z niej nie powróci... Ale prze­
cie to jakoś!.». Niechże Bóg będzie pochwalo­
ny na wieki!

A kiedy to mówił wesołym głosem młodzie­
niec, jego ojciec się jakoś dziwnie zachmu­
rzył i odsunął się na bok, stojąc pod ścianą 
tuż przy kominie. Bierzyński zaś, nie odpo­
wiadając nic Wojciechowi, siadł naprzeciw 
komina, rzucił czapkę na przypiecek, a  zjego 
piersi tak  głębokie w ydarło się westchnienie, 
że żal było patrzyć na niego w tej chwili. — 
Obróćił się wszakże wnet do Barnaby, patrzał 
na niego przez oka mgnienie, a  potem rzekł:

— No i cóż, mój Barnabo! cóż tu słychać 
w Gozdawce?

— A cóżby słychać! — odpowiedział Sta­
rzec pochmurno, — odow ćj wojny, k tóra nas 
wyniszczyła do szczętu, już tu u nas jak  w  gro­
bie. Już to nie wieś, mój panie kochany, już 
to jest cmętarz.

Bierzyński milczał przez chwilę, a potem 
rzekł: * i

D O D A T E K .  !



nia p rą d u  współczesnych idei a nawet w ątp im y 
czy go w strzym yw ać się godzi? Pleśnieć, butwieć 
i tak  nie moz'na. Naprzód! naprzód! dziś wola 
na nas świat cały i my z nim Wołamy na w szy s t­
kich.

Niedawno, przypom inam  sobie, mówiłem o tej 
gorączce przemysłowej naszego wieku z W incen ­
tym  Polem. I  zapamiętałem słowa co mi rzekł 
wtedy: »Źycie przemysłowe, powiedział on, zba­
wienne jest w  sku tkach  ale gdy  koniecznego nie 
przechodzi kresu. P o  za nim w yradza  się w klęs­
kę. Jes t  to widomy dow ód  z’e powstało z w a ru n ­
ków  doczesnych. Rolnictwo jedno  ma pierwiastek 
Boży i czysty. P rzem ysł cokolwiek zrobi dobrego, 
zawsze w końcu o d d a  tyleż- złego. Rola, przeci - 
wnie, n igdy  nie poniży a zawsze uzacni cłowieka. 
Nam, s łow ianom , szczególniej na to pomnieć 
trzeba.

Mam przed oczyma małą p róbkę  tego założe­
nia. Gdzie ty lko  wysilono u nas przemysł, tam  
ustaw iczna  panuje  gorączka potrzeb, tam bezład 
i rozprzężenie. Zycie daw ne ściera się ale w sp o ­
sób gwałtowny. Nowe budu je  się, ałe bez zasad 
i rozmysłu. P rzesypie  się m nóstwo pieniędzy, 
zużyje się dużo pracy, ograbi się i wycieńczy 
ziemia, i w końcu  ty lko  ru iny i golizna.— Gdzie 
rzecz wzięto nie nad  skalę ,— tam  porządek  i zy ­
ski. B odajbyśm y przyswoili sobie ten tak t  ko ­
nieczny n a  przyszłość tak  wiele wróżącą bogatej 
tutejszej okolicy!

N ow in literackich nie niosę wam  żadnych, bo je ­
śli kto co napisze, odsy ła  to  do was lub do W il ­
na, i wy częstokroć wiecie o tern najprzód. O kw e- 
stjach bieżących literackich byłoby do pomówie- 

ale w  korrespondencji pobieżnej takie p rzed ­
mioty nie zawsze w yczerpać się dają. R ok  bieżą­
cy je s t  na  ukończeniu , a z now ym  zaczynają się 
p renum eraty  na pisma i gazety. Notowałem, czy 
publiczność nasza ma ochotę i czy czuje potrzebę 
zwiększenia p renum eraty  gazet i kupna xiążek?— 
i odpowiadam , że potrzeba ta  szerzy się u nas, 
chociaż nie w takim stopniu ja k b y  życzyć należa­
ło. Może żadna okolica ziemi naszej, nie ma ty lu  
środków  m aterjalnych i ty lu  potrzeb um ysłow ych 
na zaopatrzenie się w xiąźki i pisma; ale jak o ś  się 
nie dba  o to. Nie ma w tein złej woli ale n iem a też 
i dobrych  chęci. W  powiatach naszych  zaledwie 
po  kilkunastu je s t  prenum eratorów na polskie ga­
zety; resztujący żyją ftancuszczyzną. Nie robi się 
to z jakiejś rozmyślnej pogardy , ałe po prostu 
w y p ły w a  z b raku  dobrych  przekonań i zasad. Nie 
czują głodu, więc nie pragną pokarmu. Ileż to b y ­
ło zarzutów, ile widziano przyczyn tej obojętno­
ści! A praw dz iw a  przyczyna leży głębiej, bo w bez­
czynności umysłowej i patrjotycznej naszego sp o ­
łeczeństwa. Naturalnie, że mówię o cząstce. Jak- 
to? O byw ate l  posiadający dusz kilkaset, co ma 
rocznego dochodu  kilkanaście tysięcy rubli sre­
brnych, co może kupow ać  kare ty  z W iednia , ga r­
derobę z W arszaw y , dogadzać  kaprysom  kosz to ­
wnym, nie mógłby prenum erować kilku pism po l­
skich i kupow ać  xiążek? Może, ale nie chce, a nie 
chce nie przez skąps tw o , lecz przez niepoczucie

w tem potrzeby. N am ów ić  'go nie trudno, j a k  się 
namawia na  bilet loteryjny; ale je s t  to żebranina, 
a nam chodzi o wyrobienie przekonania, że to po­
winno być stateczną potrzebą. Z tąd  to w ypływ a, 
że wiele kwektji żyw otnych  naszego piśmienni­
ctwa, obija się bez sku tku  o uszy, nie przez p o ­
gardę dla nich, ale przez obojętność. Kiedyśmy 
mówili o tem, że Dodatek do Czasu up ad a  dla  b r a ­
ku prenumeratorów, bolano nad wypadkiem, ale 
i skończyło się na tem. Na podobne w ezw anieina- 
czej we Francji i Anglji. O dpow iedzianoby: chcę 
go mieć lub nie chcę. Ten kto chce, p rzesłałby swe 
żądanie; kto nie chce, powiedziałby dla czego. 
A w każdym razie byłby  w tem dow ód , że społe­
czność ma swe zdanie, że pojmuje żyw otną  jego 
siłę, że się interesuje literaturą. Są  to w yjątk i 
w społeczności naszej, ale przykre, bolesne, wła­
śnie przez sw ą niemotę um ysłow ą. Żal nam że wi- 
dziemy je  u nas, gdzie są obfite środki raaterjalne 
mogące przyjść w pomoc każdej poczciwej myśli.

I)o niedawnego czasu było jeszcze gorzej. To 
co się dziś dzieje z l i teraturą , działo się z opinją  
publiczną. Skw apliw ie  na w szystko  zatykano u- 
szy, a żart  i lekceważenie bez żadnej głębszej my­
śli, prześlizgały się po w ypadkach , k tó reby  r u ­
mienić jeś li  nie oburzać  powinny. Zmnożyły się 
interesa bardzo podejrzanego znaczenia, a autoro- 
wie onych pokazyw ali  się wszędzie z otwartem 
czołem. Pom aleńku zatracono różnicę między czy­
nem istotnej a podejrzanej próby. Jeden  w ypadek  
zamieniony niespodziewanie w głośną w swym 
czasie aw anturę , obudził w szystk ich . N arobił  on 
hałasu, skończył się bagatelą; ale ocucił opinję 
publiczną. Dziś głos je j  ma pewne znaczenie.

Tadeusz Padalica.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
łi&epegse T e l e g r a f i c z n e .

L o n d y n  4 G r  u d  n i a.  Na dzisiejszem no- 
cnein posiedzeniu Izby  niższej, lo rd  Pa lm erston  
powiedział, że uk łady  z A ustrją  w przedm iociete- 
legrafujmającego być zaprow adzonym  do Indji, zo­
stały' przerwane. Rząd angielski nie chciał p rzy ­
j ą ć  ani obowiązku ograniczenia się na tej jedynej 
linji, ani przyjęcia na śiebie dalszej budow y z S u ­
ez do Bombay. L o rd  Palm erston  powiedział dalej, 
że w sprawie inżynierów aresztow anych w N e­
apolu, nie ma żadnego pow odu  do interwencji.

Izba udzieliła żądany Indem nity  Bill z pow odu 
przekroczenia ak tu  Banku. Kanclerz skarbu, k tó ­
ry  równie jak  wielu znakom itych członków Izby, 
oświadczył się za utrzymaniem dotychczasowego 
aktu. W a ro w a ł  jednak  zmodyfikowanie w chw i­
lach przesilenia finansowego.

H a m b u r g  4 G r u d n i a. (W  nocy). Cho­
ciaż i dziś znowu miało miejsce zawieszenie w y ­
płat, jednakże usposobienie jes t  nieco spokojniej­
sze i powszechna opinja najpomyślniej objawia się 
względem zam iaru  kassy  dyskontowej rządowej 
i 30 miljonami Mark Banko. Szczegóły tego in­
s ty tu tu  jeszcze nie wiadome.

H a m b u r  g  5 G r u d n i  a. (Z rana). Dzie-

— Przecież wsi Samój, o iłem słyszał, nic 
się nie stało; dwór tylko spłonął, dworskie 
budynki i dworskie także dobytki. Nie wiem

I więc, na co się skarżysz tak bardzo?
— Ja się tam panie nie skarżę. Nic n i tam 

teraz do tego...
Bierzyński patrzał na niego z uwagą.
— Proszę cię, — spytał po chwili, — po­

wiedzże mi, cóż się tam dzieje we dworze? 
Czy wszystko wygorzało do szczętu?

—  Do sżczętu panie, —  mówił zimno Bar- 
1 naba, — ani jeden węgieł nie został.

—  I cóż się tam dzieje teraz?
— A cóżby się działo? pustka, pogorzelis­

ko i koniec, A zresztą i nie wiem dobrze, bo 
jużem dawno tam nie był...

—  A to źle, mój kochany! —  rzekł na to 
podstolic, — ja  się spodziewałem, że przecież 
nie opuścisz tych sierot, które nieboszczka 
pani zostawiła po sobie.

— A cóż, mój panie! Jegomość mnie ze 
służby odprawił, w ostatnich latach panimnie 
nie używała do niczego, już tam obcy w tym 
dworze! Nie było też tam i komu radzić i dbać 
o kogo. Budynki się wypaliły, inwentarze po-

rabowano, zboże wy tratowano na pniil^ ludzi 
jednych wybito, drudzy pouciekali: a cóż tam 
robić?

■— Jakże? to już i mego Paw ełka tam nie 
ma? — spytał smutno Bierzyński.

— Gdzieś ta  jest pono...
— A koń mój żyje?
—  Już ja  tam nie wiem, mój panie! aleć są 

tam pono i jakieś koniska...
Bierzyński znowu patrzał na Barnabę przez 

chwilę, a  potem wstał trochę raźniej, obrócił 
się do niego i tak  mówił:

— Zestarzałeś się już jak  widzę, mój B ar­
nabo na piękne! Wszystko ci już zobojętniało 
i nic cię już nie obchodzi. Ha! taka to kolej 
człowieka na ziemi!... Trudnoż się temu sprze­
ciwiać. Nie będę więc już i ja  mącił twego 
spokoju i nie chcę cię do żadnej nowćj pracy 
zaprzęgać. Ale mam jeszcze jedną prośbę do 
ciebie — a to musisz mi zrobić. Oto pójdziesz
mi na wieś  Dziś jest niedziela, zastaniesz
wszystkich gospodarzy w gospodzie. Pójdziesz 
mi więc do nich, pogadasz z nimi tak  jak  to 
wiesz, po twojemu —  a na jutro wybierzesz 
mi z każdej chaty po jednym żwawym parob­
ku, a  gdzieby można, to i po dwóch. Każdy

dziczne mieszczaństwo zgromadzi się dziś o godzi­
nie 4ej. Za pew ność słychać, źa senat przy  żąda­
niu przyzwolenia na urządzenie kassy  dyskon to ­
wej rządowej, trie przedstawi projektu pożyczki. 
K assa  ta ma używać papierow ych pieniędzy jako  
środka w ypła ty  i operacje jej mają ograniczyć się 
lia summie 30 miljonów mark Banku. {/V. P.  Z.)

P a r y ż  5 G r u d n i a .  Postanowienie p a ­
na ministra spraw  w ew nętrznych z wczorajszej 
daty, zawieszające w ydaw anie  dziennika PreSse 
na dw a  miesiące, z pow odu  ar tyku łu  podpisanego 
przez pana  Peyrat,  j e s t  bardzo  dokładnie w y  mo­
tyw ow ane i przytacza oskarżone ustępy. W n io ­
ski z tego postanowienia, odw ołują  się do tego, 
że Cesarzowi s łuży rola pro tek tora  klass p racu ją ­
cych, które  to prawo, mniemani demokraci chcą 
pochłonąć dla siebie.

C a l a i s  5 G r u d n i a .  Jego K. W y s .  
xiąże prusk i  przejeżdżał wczoraj przez nasze m ia ­
sto, uda jąc  się do Hagi, zkąd  xiąże niezwłocznie 
odjedzie do Berlina.

L o n d y n  5 G r u d n i a  (po południu). 
P o  kró tk ich  rozpraw ach  w Izbie wyższej, bill u- 
niewinniający postąpienie gubernatora  Banku, zo­
sta ł  w  pierwśzem odczytaniu  zatwierdzony.

H a m b u r g  4 G r u d n i a  (wieczorem ). 
Senat o godzinie drugiej po po łudniu  zawiadomił 
Izbę handlow ą, że na ju t ro  zwoła zgromadzenie 
mieszczaństwa dla  przedstawienia mu projektu  p o ­
życzki 30 miljonów na eskontowanie dobrych  
papierów.

T o  postanowienie zostało bardzo przychylnie 
przyjęte na  giełdzie. (Ind. Belge.)

A N G L J  A
Londyn 3  Grudnia. T e x t  mowy k tó rą  K ró low a 

osobiście zagaiła posiedzenia parlam entu, j e s t  n a ­
stępujący:

M ylordowie i Panowie!
Okoliczności tyczące się interessów h and low ych  

kraju zaszłe w ostatnich czasach, skłoniły mię do 
zwołania parlam entu  przed zw ykłym  czasem. U- 
padek kilku banków  akcyjnych  i dom ów  h a n d lo ­
wych wywołał takie uczucie obaw y, że to skło­
niło mię do upoważnienia  moich ministrów, aby  
zalecili dy rek torom  Banku zastosowanie środka, 
który zdaw ał ię sbyć potrzebnym  do uspokojenia  
popłochu.

Ponieważ środek ten stanowi odstąpienie od i- 
stniejących praw, przeto biil uniewinnienia dla 
tych  którzy doradzali to  odstąpienie i tych  którzy 
je  wykonali, przedstawiony zostanie do waszego 
uznania.

Przekonałam  się z wielkim żalem, żs stan za­
kłócenia w jak im  znajdowały się sp raw y  han d lo ­
we, spow odow ał w  okręgach fabrycznych zmniej­
szenie roboty , co może pociągnąć za sobą, j a k  się 
obawiam, wielki niedostatek miejscowy. Mam je d ­
nak nadzieję, że to złe nie po trw a  długo i że obfi­
te zbiory  któreini O patrzność  raczyła obdarzyć  
nasz kraj, złagodzą do pewnego stopnia  p rzyna j­
mniej cierpienia, jak ie  ten s tan  rzeczy musi sp ro ­
wadzić.

Głęboko ubolewam nad okrutnemi męczarniami

ma się tak stawić, jak  na pospolite ruszenie, 
z koniem, z ubraniem i z bronią, jaką  ma na 
doi-ęczu. Który się tak postawi, temu koszt 
zaraz powrócę, a który przyjdzie z gołćmi 
rękami, tego już ja  sam jakoś uzbroję. Pro- 
szęż cię, idźże zaraz i zrób mi to tak, jak  to 
umiesz, raźnie, pięknie z szczerego serca, a  
bez hałasu. No cóż?

Ale Barnaba cofnął się tylko jeszcze o je ­
den krok dalej od niego i rzekł:

—  Już ja  ta  panie tego nie zrobię.
N a tę odpowiedź Bierzyński jakoś dziwnie 

się zmieszał. W idać było po nim, że nigdy a  
nigdy nie spodziewał się tego oporu. W  pier­
wszym momencie sam nie wiedział, co mówić, 
ale tymczasem W ojtek zaw ołał prędko do 
ojca:

—  Ej! cóż tam znowu gadacie, ojcze! Weź- 
cieno prędko sukmanę na siebie, pójdę ja  
ż wami i posłuchamy pana, jak  trzeba.

(D alszy  c iąg  nastąpi).
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jakiemi znaczna liczba moich p o d danych  w i n  djach 
była dręczoną, zmartwiona jestem wielkiemi p rzy ­
krościami i niezmiernemi nieszczęściami jak ie  z tąd  
wynikły , ale doznałam także wysokiego zadow o­
lenia z znakom itych powodzeń odniesionych przez 
bohatersk ie  wysilenia s tosunkow o słabych  sił, k tó ­
re  zebrały się przeciw massom buntow ników  nie- 
zmiernieliczbą wyższym, przed przybyciem potrze­
bnych  posiłków, k tóre  dla nich wysłano z ADglji.

P rzybycie  tych  posiłków, do reszty pokona 
j a k  się spodziewam to powstanie, które  wzięło 
tak  wielki rozwój; waleczność wojsk użytych prze­
ciw powstańcom, ich dzielność w  czynie, ich cier­
pliw ość  w pośród  cierpień w yw ołanych  przez nie­
szczęścia i p rzykrość  klimatu; w y trw a ły  duch  i 
poświęcenie officerów, zręczność, ta len t i niezłom­
na  energja naczelników w ojskow ych, wzbudziły 
najwyższe moje uwielbienie. Z rów nem  zadow o­
leniem uważałam, że wielka liczba członków lu d ­
ności cywilnej, zachow ała  się w  nader  trudnych  
okolicznościach, w sposób, k tóry  przyniósłby na­
w et zaszczyt s tarym  żołnierzom.

Zadowalającem  jes t  przekonanie, że ogół lu d n o ­
ści indyjskiej nie wziął żadnego udziału  w po­
wstaniu , a najznakomitsi xiąźęta indyjscy p o z o ­
stali w najprzyjażniejszych stosunkach  z nami, i 
oddali  nam ważne usługi.

W y d a łam  polecenie aby dckum enta  tyczące się 
ty ch  spraw, zostały  wam do roztrząsan ia  przed­
stawione.

S tan  rzeczy w  moich posiadłościach w Indjach, 
w ym agać będzie z waszej s trony  stanowczego zba­
dania  i polecam je  największej waszej baczności.

N a ro d y  europejskie używ ają  dobrodzie js tw a 
pokoju, k tórego w edług  wszelkich pozorów  nic nie 
może zakłócić.
I  W aru n k i  t rak ta tu  k tó ry  zaw arłam  z Szachem 
perskim, zostały w  dobrej wierze spełnione i woj­
sko perskie opuściło Herat.

P anow ie  z Izby niższej!
W y d a ła m  polecenie aby budżety przyszłego ro ­

ku  zostały  przygotow ane dla przedstawienia wam. 
Z ostaną  one starannie ułożone, ab y  odpow iada ły  
potrzebom służby publicznej.

M ylordowie i Panowie!
U w aga  wasza zostanie zwróconą n a p ra w a ,  k tó ­

re  regulują  reprezentację ludu  w parlamencie, dla 
przekonania  się jakie popraw ki byłoby rozstrop- 
nie j  użytecznie w nich wprowadzić.

Ś rodki uproszczenia i ulepszenia p raw  tyczących 
się posiadłości n ieruchomych, tudzież u tw ierdze­
n ia  i poprawienia rozm aitych w ażnych  części p ra ­
w a  kryminalnego, zostaną  także p oddane  waszym 
naradom .

P ow ierzam  z zupełnem zaufaniem waszej m ądro ­
ści, wielkie interessa mojego państw a; z zapałem 
m odlę się aby  błogosławieństwo W szechm ocnego 
zstąpiło  na  wasze prace i kierowało waszemi na­
radam i ku temu podw ójnem u celowi, k tóry  jes t  na j­
droższym dla mojego serca, to je s t  szczęścia i po ­
myślności mojego praw ego i wiernego ludu.

—  Freeman Journal podaje  jeszcze cjekawe 
szczegóły w przedmiocie przyjęcia am bassadorów  
syam skieh  na  dworze angielskim.

K ró low a  i d w ór  zgromadzili się z wielkim cere- 
monjałem i w chwili gdy  się o tw orzyły  drzwi sali 
audjencjonalnej, am bassadorow ie  i ich  orszak u- 
kazali się na progu.

Ci cudzoziemcy rozpoczęli zaraz swoje ukłony  
n a  sposób n a ro d ó w  w schodnich , potem rzucili się 
na  kolana i ręce, i w szyscy razem postępowali 
w  ten sposób ku  tronow i na czworakach.

P o w a g a  J. K. Mości narażoną była  w tym  razie 
na  wielkie niebespieczeństwo, ale kiedy główny 
am bassado r  schyla jąc  się jeszcze bardziej, dotknął 
b ro d ą  stopni tronu  i w  tej pozycji zaczął czytać 
swój adres, p ró b a  ta  by ła  prawie nie do w y ­
trzym ania  dla królowej k tó ra  ja k  ktokolwiek inny 
podlega  w pływ ow i śmieszności,

W yjśc ie  am bassadorów  odbyło  się ta k  samo na 
czterech łapkach, ale cofając się; poważni d y g n i­
tarze syam scy nie chcieli ani na  chwilę odwrócić 
oczu od  oblicza Jej Kr. Mości.

P rz y  śniadaniu  zastawionem w jednym  z ap a r ­
tamentów królewskich, dygnitarze syam scy  ku 
wielkiemu zgorszeniu dw oru , zapalili swoje fajki 
i otoczyli się wielkim dymem. K ro low a  bardzo u- 
śmiała się z tej nowej oryginalności wschodniej 
i nic przeciw niej nie powiedziała, chociaż bardzo 
nie lubi dym u tytuniowego.

— J. K. W .  X iąźę Prusk i,  w  tow arzystw ie  xię- 
cia E d w a rd a  Sasko-W ejm arsk iego  u da ł  się do 
M illwall dla obejrzenia Lewiatana, k tó ry  do dziś 
z rana  pozostał na  swojem miejscu. X iążę o p ro ­

w adzany  przez k ieru jących  robotami pp. Brunei i 
Y a tes  oglądał z największem zajęciem w ew nętrz­
ne urządzenie s ta tku  i cały skład machinerji p rzy ­
go tow anych  do spuszczenia go na  wodę. W ieczo­
rem xiążę opuścił Anglję.

Od kilku tygodni gorliwie pracu ją  w kaplicy  pa ła ­
cu St. James, dla przygotow ania  do bliskich z a ­
ślubin xięźniczki W iktorji, z xięciem Fryderykiem  
Wilhelmem. Dziś z rana  K rólow a, xiążę Albert, 
xiężniezka W ik to r ja  i Xiąże pruski, zwiedzali tę 
kaplicę.

Na wczorajszem posiedzeniu tajnej rady , w y d a ­
ne zostały dw a polecenia stanowiące, że nowe pra­
wo rozw odow e i akt p robaty , mają w dniu l i t y m  
stycznia roku  1858 wejść w wykonania.

Parop ły  w Adriatic  przywiózł wiadomości zN ew  
Y ork  po dzień 23 L is to p ad a  i 390,325 dollarów 
w  brzęczącej monecie, {Pr. S t. Anz.)

F R A N C J A
P a ryż  3  Grudnia. Dowiadujemy się że telegraf 

przyniósł tu wiadomości z Bukarestu , że dyw any 
oświadczyły iż zupełnie zrzekają się system u po­
łączenia, jeśli ono nie może nastąpić pod  rządem  
zagranicznego xięcia. Jeśli ta depesza w yraża p ra ­
wdziwe zamiary dyw anów , nie załatwi to byna j­
mniej rozw iązania  kwestji Xięztw.

—  Jed n ą  z kwestji w k tó rych  zgodność między 
F ran c ją  i Anglją je s t  zupełną, je s t  kw estja  Rplitej 
Nicaragua, k tó ra  z resztą nie wiele je s t  w ażną 
pod względem polityki ogólnej. D w a te m ocar­
s tw a stanowczo odrzucają  wszelkie mięszanie się 
S tanów  Zjednoczonych we wszystko cokolwiek 
dotyczy iuteressów tego małego państwa.

Mamy wiadomości że jeden  kom odor am erykań­
ski zajął w yspę  Formoza, ale zdaje się że to zaję­
cie nie zostanie u trzym ane przez rząd  S tanów Zje­
dnoczonych. M ówią coś o wysłaniu przez nasz 
rz ą d  znacznych posiłków do Chin. N ateraz wiemy 
tylko że kapitan  L abbe  otrzymał polecenie udania  
się do Chin, gdzie zostawać będzie pod rozkazami 
admirała Rigault de Genouilly.

—  Cesarz z xięciem Napoleonem polow ali  dziś 
w Rambouillet.

W ład ze  w Lyonie rozw ija ją  ciągle wielką czyn­
ność w dostarczeniu pracyjrobotnikom. Spodziew a­
j ą  się co chwila dekretu  Cesarskiego, zarządzające­
go obstalunki na miljon fr. Cesarz już podobno u- 
przedził d ro g ęu rzęd o w ąi  zarząd lis tycyw ilne j  w y ­
słał już  pół miljona franków  na rachunek  tych ob- 
sta lunków .

—  Moniteur donosi, że hrab ia  de M oray ośw iad­
czył wczoraj Jego Ces. Mości, że ciało p raw o d aw ­
cze już  je s t  ukonsty tuow ane. W czora j  izba zajmo­
wała się jeszcze niektóremi spraw am i wyborczemi, 
ale ponieważ sp raw ozdaw cy  proponowali p rzy ­
puszczenie ich wszystkich, przeto izba ośw iadczy­
ła się w tym  duchu. T y lko  w y bory  pana  Cam- 
baceres, k tó ry  w czasie wyborów nie miał jeszcze 
wieku wymaganego przez prawo, i pana  Segur 
d ’Aguesseau przeciw k tórem u liczne są zarzuty 
co do formalności, zostały niezdecydowane.

H rab ia  de M oray  prezes ciała prawodawczego 
otworzył wczoraj swoje salony dla swoich kole­
gów i św ia ta  politycznego. Pani hrabina de Mor- 
ny pierwszy raz po przybyciu  z Petersburga , czy­
niła z nadzwyczajnym  wdziękiem i s łodyczą h o ­
nory  swego domu.

—  Za kilka dni ma się ukazać w Monitorze z a ­
twierdzony już przez Cesarza rap o r t  ministra o- 
świecenia publicznego, p rzedstawiający potrzebę 
utworzenia dziennika zarazem pedagogicznego i 
politycznego, k tó ryby  wpływał na klassę nauczy­
cielską i przywięzywał j ą  coraz bardziej do sp ra ­
wy napoleońskiej. T o  pismo wychodzić  będzieraz 
na tydzień pod tytułem: Journal des In stitu teurs.

Dzisiaj było zamknięcie posiedzenia ciała p ra ­
wodawczego. P rzy  tej okoliczności zawiadomiono 
izby o podaniu  się do dymissji pana de Segur d e ­
putowanego zM euse. Izb a n ie m a jąc ra p o r tu  ojtyin 
wyborze, nie miała co roztrząsać, powinna była 
poprzestać na prostem przyjęciu dymissji szano­
wnego kandydata .  P an  Emile Ollivier jeden  z de­
putow anych  oppozycyjnych pa ryzk ich , zażądał 
głosu, aby żądać nieprzyjęcia dymissji, odmówio­
no mu głosu. Ż ądał go znow u dla uczynienia pe- 
wej propozycji, odmówiono mu także, ponieważ 
konstytucja  nie dozw ala  żadnemu członkowi ciała 
prawodawczego jakiejkolwiek inicjatywy. W ted y  
pan  Olliyier oświadczył że protestuje przeciw za­
danemu mu gwałtowi. Prezes poprzestał na ośw iad­
czeniu, że tu  żadnego gw ałtu  nie było, bo izba nie 
może rozpraw iać  nad  faktem k tóry  nie istniejA, a 
jeden  z depu tow anych  zakończył ten epizod d o ­
wcipnym kalemburem, mówiąc: O nvoit qu ece to li

vier la n’est pas celui de la pa ix .
W ybory  na  zastępców depu tow anych  zmarłych 

lub dymissjowanych, odbędą  się w drugiej poło­
wie grudnia. M ianowanie trzech kan d y d a tó w  p a ­
ryzkich, przedstawia wielką trudność, bo kraniec 
dem okratyczny pojmuje, że niedorzecznem byłoby 
występow ać z takiemi kandydatam i, k tórzyby  nie 
przyjęli obowiązku przysięgi i tym  sposobem nie­
użytecznie zatrudnialiby  wyborców .

—  P raw dziw i wielbiciele Berangera, zapewnie 
z radością  dowiedzą się o dokumencie piśmiennym 
autentycznym ,który prawie niewątpliwie pokazuje, 
że pewna część piosnek przypisyw anych  do tąd  t e ­
mu poecie, a nieco za lekko traktujących, p rzed ­
mioty czci każdego chrześcjanina, nie są jego pióra. 
Dokumentem tym  jes t  list, w którym  Beranger 
daje prawie lekcję w iary  r ię d z u  de Lamennais.

»Muszę ci wyznać, mówi on w tym liście do au ­
to ra  owych s ław nych Paroles d’un croyant, że n a ­
der ważny punk t stanowi wielką różnicę między 
nami dwoma. Zawsze j a  wznosiłem się do Boga, 
o tyle ile mi moje śmiałe skrzydła  dozwoliły, ale 
zawsze z oczami zamkniętemi, mówiąc oh! oh! ja k  
ow a poczciwa kobiecina u Fenelona. Czy uwie­
rzysz, że mię praw ie dreszcz przechodzi, ilekroć 
widzę analizę is toty Twórczej?  Drżę, widząc a- 
natomizowanie Boga, chociażby opera to r  był p e ­
łen uszanowania. Bo j a  wierzę, jak o  maluczkie 
dziecięta. Znałem chłopczyka, k tó ry  miał figurkę 
P a n a  Jezusa  z wosku. Bona jego przypadkiem  p o ­
trąciw szy statuetkę, sk ruszyła  ją :  dziecię zaczęło 
gorzko płakać, mówiąc: N ie  mam już  dobrej B o ­
zi, muszę teraz umrzeć! Chociaż wiem, że mój Bóg 
nie rozsypie  się pod  spojrzeniem potężnego gie- 
njuszu, zawsze jed n ak  gotów  jes tem  powiedzieć 
temu gienjuszowi: W ierz  i zamknij oczy!

—  S p raw a  Chin bierze obró t bardzo  ważny. 
O sta tn ie  w ojny  dały  dużo doświadczenia chiń­
czykom. Bronią  się oni teraz daleko lepiej i w  kil­
ku razach  pokazali wielkie męztwo. N iedaw no j e ­
dna czunka chińska ściganą była przez bryg w o­
jen n y  angielski. Postrzegłszy, że wszelka obrona 
je s t  n iepodobną, chińczycy weszli wszyscy pod  
pok ład  i pozamykali o tw ory  wyjścia. Anglicy s ą ­
dząc, że oni ukry li  się przez bojaźń, wskoczyli na  
czunkę, ale chińczycy podpalili  w tedy  p ro ch y  i ze 
dwudziestu  m ajtków  angielskich wyleciało razem 
z niemi i statkiem w  powietrze. Nie można zaprze­
czyć, że wojna ta, jeś liby  się rozciągnęła ] w głąb 
kraju, będzie bardzo ciężką.

W edług  lis tów  które  mamy pod  ręką, a tak  
przeciw K antonowi pro jek tow any  byłj  n a |  koniec 
listopada.

Zdaje się, że obawiają  się tu  niejakich k łopo­
tów  z p o w o d u  S tanów  Zjednoczonych, które, ja k  
się zdaje, wzięły sobie za dewizę: K ażdy  dla  sie­
bie. Amerykanie szczególnie odznaczyli się w tej 
samolubnej polityce. Chociaż oni mają w Chinach 
prawie tak  znaczny hande l  jak  angielski i bardzo 
czynną p row adzą  kon trabandę  opium, odmówili 
anglikom choćby najmniejszej pomocy, ale zawsze 
byli pierwszemi w  korzystan iu  z wszelkich po­
myślnych  rezultatów, o trzym anych przez anglików 
ceną wielkich poświęceń.

Teraz , kiedy siły Francji  i Anglji zabierają się 
otworzyć sobie wejście do Kantonu, amerykanie 
zachow ują  najobojętniejszą postawę, ale niechno 
tylko to miasto zostanie otwarte, p rzybiegną oni 
zaraz, aby  wziąć także udział w  korzyści.

P ow szechną  je s t  opinja. że anglicy nietylko za­
trzym ają  K an ton , ale nad to  opanują  stanowczo 
w yspę  Czusan, której położenie je s t  bardzo szczę- 
śliwem i która  razem z Ning-Po może służyć do 
ogromnego handlu. T am  taniej niż gdziekolwiek 
przedaje się herbata  czarna i zielona; rum barba-  
rum, kamfora, ałun i jed w ab  znajdują  się tam 
w wielkiej obfitości.

M ówią o tajnej umowie, k tó ra  i Francji zape­
wnia ważne korzyści. Przyszła  poczta przywiezie 
zapewne interessujące wiadomości.

P aryż 4 Grudnia. W  obec zupełnego b raku  
zajmujących nowin wewnętrznych, ograniczam się 
dziś na roztrząsaniu  o trzym anych wczoraj, a m ia­
nowicie m ow y  królowej angielskiej. M owa ta  
niewielkie ma polityczne znaczenie, ale zasługuje 
na  pochw ałę szczerość, z jak ą  Jej K. Mość mówi o 
kwestji finansowej i n iedostatku jaki je s t  jej sku t­
kiem. O tw artość  ta  je s t  rzeczywiście najchw ale­
bniejszą tak tyką ; zachować milczenie względem 
przesilenia finansowego lub jakiegobądź innego 
krytycznego położenia, by łoby  to nie zaradzić mu, 
ale pogorszyć je ,  przez w p ły w y  ślepej bojażni. 
W  niebezpieczeństwach najpotrzebniejszein jest 
światło.



Nie wiemy nic now ego w  przedmiocie wyjazdu, 
o rda  S tra tfo rd  de Redeliffe z K onstan tynopola ,  
itóry, jak  wiadomo, ma się udać  za urlopem  do 
Anglji. W ed łu g  osta tn ich  wiadomości, wątpiono 
iardzo, żeby ten zawzięty przeciwnik kanaiu  Suez, 
chciał w tej chwili oddalić  się z miejsca swojego 
jłównego wpływu.

G łównym  faktem dnia dzisiejszego byl a r tyku ł  
W dzienniku Pregse o kwestji wyborczej i przysię­
dze; a r tyku ł  ten spraw ił niezmierne wrażenie na 
publiczności, a naw et w wyższych sferach. P o ­
wszechnie spodziewano się surowej k a ry  dla tego 
dziennika. (Indep. Belge.)

G R E C J A .
Z Aten donoszą pod  dziem 26 l is topada, że prze­

silenie ministerjalue przeminęło. Bulgaris  i Scalu- 
trisis opuścili gabine,,. Miaulis, minister m ary n ar­
ki, został prezesem ra d y  ministrów; Privilegios, 
sena to r  i d aw ny  minister obejmuje wydział spraw  
wewnętrznych; Rhałis, prezes sądu  kassacyjnego 
i także daw ny  minister, został ministrem spraw ie­
dliwości. T e  zmiany gabinetu niestanowią Wcale 
zmiany w  zasadach  politycznych. {Pr. S t. Anz.) 

I  N  D J E.
W  liście jednego cywilnego urzędnika  w Indjach 

do Timesa  czytamy: W  pałacu D elh i znaleziono 
wielkie m nóstwo papierów  i o ile z nich dow ie­
dzieć się można, rząd  zaprow adzony  w tern mie­
ście i dla jego najbliższych okolic, miał głównie 
charak te r  militarny. Był to pewien rodzaj konsty- 
tucyjno-m onarchiczno - wojskowej w ładzy. K ról 
był królem i jak o  taki odbierał honory  jak  król 
konsty tucyjny , ale zamiast parlamentu, miał przy 
swoim boku radę  wojskową, w której rękach spo­
czywała władza, a n ad  k tó rą  on bynajmniej nie 
miał wojskowej zwierzchności. Żadne arabskie  ani 
perskie nazwiska, formy albo wyrażenia nie były 

j a k  się zdaje używane, przeciwnie terminologja i 
manjera  interessów angielskich przem awiała  p o ­
wszechnie  w śmiesznym praw ie sposobie. W sz y s t ­
kie petycje były królowi podawane, ale od  niego 
odsyłane  były »dworowi«, to j e s t  w ładzy  złożonej 
z pewnej liczby pułkowników, jednego majora b ry ­
g ad y  i jednego sekretarza. T en  ostatni urzędnik  
by ł  podobno najważniejszą osobą w Delhi. W s z y ­
scy pu łkow nicy i t. d., byli to sypoje  k tó rzy  za­
miast podpisu  kładli znaki ręką albo w najlepszym 
razie podpisyw ali  się grubemi indyjskiemi literami. 
P ro w ad zo n o  bardzo  dokładne listy  pułków , z taką  
dokładnością , że wszystkie zajm owane dawniej 
przez europejczyków Stopnie sierżantów i kw ate r­
mistrzów, zostały obsadzone. Nie miałem czasu 
rozpa trzyć  wszystkich  znalezionych papierów, 
ale nie wątpię że m ożnaby w ybrać  z nich mnóstwo 
ba rdzo  in teressujących do druku . Jeden  pu łko­
wnik sypo jów  przedstaw ił królowi pewien rodzaj 
memorjału, względem najlepszego sposobu  admini­
strow ania  kraju, skoro  się już  u da  wszystkich  fe- 
r in g is  (nazwa europejczyków w Indjach) pozbyć 
się z karku. N ajp rzód  i przedewszystkiem  radzi 
on wszelkiemi środkam i nagrom adzić  j a k  można 
najwięcej pieniędzy. Dalej pow iada  że rząd  angli­
ków  przy wszystkich  ich osobistych błędach, je s t  
zawsze najlepszy ze w szystkich  jakie Indostan  kie­
dykolw iek  widział i d la  tego proponuje  żeby przy­
szły rząd  co do zasady  zaprow adzony  został na 
w zó r  angielskiego, i następnie w daje  się w rozm ai­
te  szczegóły k tó re  dow odzą  że au to r  miał zdolną  
i pełną trafnych  myśli głowę. Między innemi d o ­
kumentami znajduje się także długi pełen entuzja­
zmu rap o r t  o w ym ordow aniu  europejczyków w F u t-  
tehghur .  Mam także pod ręką  petycję człowieka, 
k tó ry  jako  poborca poda tków  w okręgu znajdują­
cym  się za naszemi plecami, p ragną ł  być umiesz­
czonym i uroczyście zobow iązyw ał się zbierać po­
datki i wszelkie zapasy  dla europejczyków  przej­
mować, w przeciwnym razie oświadczał gotowość 
p o ddan ia  się karze zdmuchnięcia przez armatę. N a 
prośbie  tej btevi-manu odpowiedziano: n w ziąćpod  
rozwagę, skoro góra (to jest- stanow isko  anglików) 
zostanie zd o b y tą .«

Z tych  w szystkich  dokumentów jak ie  mogłem 
przepatrzyć, w yprow adzić  mogę z zupełnem prze­
konaniem ten stanow czy wniosek, że jakkolwiek 
w  pow stan iu  indyjskiem, mogły niemałą grać  rolę 
in trygi mahometańskie, obaw y religijno-indyjskie 
i niejakie militarne i polityczne ideje, najgłówniej­
szym jednak celem powstania było proste  i bardzo 
natu ra lne  życzenie znakom itszych sypojów, zająć 
miejsce do tychczasow ych europejskich oficerów. 
System  nasz podobał im się bardzo, ale woleli 
oni być pułkownikami i adjutantami, niż sierżan­
tami i kapralam i i z w rodzoną krajowcom zarozu­
miałością, w yobrażali oni sobie ż e z n ic h  mogą być

doskonali pułkownicy i adjutanci, d la teg o  p o c h w y ­
cili p ierwszą lepszą sposobność  pozyskania  tego i 
czego jeszcze więcej, oddając  sw oją wierność pod- 
dańczą  i całą armję z jej daw n ą  organizacją k ra jo ­
wemu władcy, i to pierwszemu który  był pod ręką.

W  ogóle zdaje mi się, że nasze interessa dobrze 
stoją. Przesilenie już  minęło. Kilko-miesięczny 
bezrząd naturaln ie  p rzedstaw i niejedną trudność, 
ale dam y jej radę. (Neue Pr. Zeit.)

P  R  U  S S Y.
Berltn 3  Grudniu. Tym czasow e zawieszenie 

p ra w  określa jących  p raw n ą  s topę procentu  na 
5°/o, a d la  hand lu jących  na  6°/0, spraw iło  tu b a r ­
dzo pom yślne wrażenie. Opinja  liberalna spodzie­
w a się, że prędzej lub później p raw a  te zostaną 
zupełnie zniesione, ale nie sądzimy żeby gabinet 
zamierzał wziąść in icja tyw ę projektu  p raw a po­
pierającego radyka lne  zniesienie ty ch  przepisów. 
P o d o b n y  pro jek t znalazłby najzaciętszą oppozy- 
cję w  p raw ym  krańcu. Właścicieli ziemscy pod  
wpływem pew nych przesądów, przekonani są, że 
podobny  środek  byłby  szkodliwym  dla  ich  in­
teressów.

Okólnik m inistra  h a n d lu  z dnia 27 l ipca 1856 
roku , wezwał Izby handlow e, a b y  oświadczyły’ 
swoje zdanie w  tej kwestji; później okolnik z d. 
12 stycznia 1857 roku  do jgubernatorów  prowincji 
w ydany , oświadcza, że Izby handlow e i korpora-  
cje negocjantów ośw iadczyły  się 'prawie je d n o g ło ­
śnie za  zniesieniem.

R ząd  w tym czasie zdaw ał się okazyw ać  zamiar 
zaprojektow ania  zmian w  is tniejących praw ach . 
Chodziło tu, j a k  się zdaje, o niejakie przechodo- 
we środki, a z n iek tórych  w skazów ek w noszą, że 
i tym razem pro jek t p raw a  przez rząd  przygoto­
w an y  w  tej kwestji, p rzypuszczając że mógłby 
być p rzedstaw iony  na  n ad chodzących  posiedze­
niach, nie przejdzie za te granice i poprzestanie 
na  przedstawieniu Izbom  nie jakich  modyfikacji 
w istniejącem prawie.

P ro cen t  na zas taw y i to w a ry  oznaczony zosta ł  
przez Bank na 7 ‘/ 3 p’Ćt.

D onoszą o licznych no wych bankruc tw ach  wBer- 
linie i Szlazku. {Neue Pr. Z  tg.)

T U R C J A .
K onstantynopol 25 Listopada. T e leg ra f  doniósł 

Porc ie  o oświadczeniujdy w anów  w  M ultanach i W o- 
łoszczyźnie, które w  ten sposób  zmienia życzenia 
w yrażone przez te zgromadzenie, w  przedmiocie 
połączenia Xięztw, że one oświadczają  gotow ość 
zizeczenia się tego żądania, jeś l iby  kongres pa- 
ryzki odm ówił osadzenia europejskiego xięcia na 
tak  u tw orzonym  tronie. R ząd  turecki w y d a ł  roz­
kaz zabran ia jący  ogłaszania p ro tokó łu  posiedzeń 
dyw anów .

Zgromadzenie duchow nych  i znakom itych o b y ­
wateli greckich, w otow ało  adres do Sułtana, z u -  
wagami nad reformą dyscyp linarną ,  j a k a  ma być 
zaprow adzoną  w iclikościele. Ż ąd a ją  oni pew nych 
rękojmji.

P o r ta  nie zatwierdziła d o tąd ip ropozyc jispec ja l­
nej kommissji, w przedmiocie oznaczenia istotnej 
w artości monet.

Mohamet, guberna to r  E p iru  i Tessalji, został 
m ianow any  ministrem policji, a w  swojej d o ty ch ­
czasowej posadzie  zas tąp iony  przez Rifaat paszę. 
 f Preussischer S t. Anzeiger.)
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ja k  się to komu nazw ać podoba, 
przez

Kazimierza Hujnickiego.
C z ę ś ć  I.

(Ci ą  g d a l s z y . )
(P a trz  N e r K ro n ik i 322)

W a le n ty  obrócił się do B ohdana , oznajmując 
mu przybycie  ojca i p roponow ał pójść z nim r a ­
zem do chorążego. Poszli tedy. a po drodze pan 
rad ca  radził ojca przeprosić  za list.

—  N atura ln ie  że to zrobię, ponieważ m im ow oK  
nie obraziłem go tein pismem.

—  I wyznaj żeś się pomylił w wystawieniu rze­
czy—-dodał uprzejmie kuzyn.

—  Tego nie wyznam, bom pew ny  żem rzecz ca­
łą w ystaw ił w je j  prawdziwem  świetle.

—  T o  już  nie wiem ja k  będzie— wychodzę z p o -  
ręki.

—  Lękam  się obrazić ojca, ale się więcej j e s z ­
cze lękam obrazić  p r a w d ę —rzekł na to  z rezygna­
cją B ohdan .

Kuzyn skrzyw ił usta do uśm iechu i szli dalej 
w  milczeniu.

W szedlszy do izby, w której siedział poważnie 
chorąży, B ohdan  u p ad ł  mu do nóg i w krótkich  
lecz tk liwych w yrazach  prosił go o przebaczenie 
śmiałego kroku.

Starzec na widok je d y n a k a  i jego  pokornej p o ­
stawy, uczuł się wzruszonym . Głos miły, błagalne 
s łow a rodzonego dziecka odbiły  mu się w sercu, 
moc p rzyrodzenia  wzięła górę nad zagniewanym 
umysłem. Podniósł więc syna, ścisnął mu głowę i 
rzekł ze wzruszeniem:

—  Przebaczam ci winę młodości, a t ę ła sk ę m o -  
ję  Winieneś zacnemu b ra tu  panu W alentem u, k tó ­
ry  się najgoręcej przyczyniał za tobą.

B ohdan  w uczuciu wdzięczności rzucił się 
w ramiona kuzynowi, k tó ry  mu wzajemny odda ł  
uścisk.

—  W idzisz  D odziu— mówił u d o b ruchany  oj­
ciec—ja k  to swej młodej głowie ufać nie należy. 
Uniesiony litością dla pieniaczki nie wartej tego 
uczucia, pojąłeś k rzyw o interes. N ieprawdaż?

B o h d an ek  spłonął, spuścił oczy i zdaw ał się 
walczyć ze sobą.

— Jakto?  nie odpow iadasz?— podniósł głos cho­
rąży marszcząc czoło. W p raw d z ie  qui iacet coń- 
sentire v idelur? ale z ojcem tak  nie uchodzi. Nie 
w stydź się odw ołać  błędu.

—  Ojcze najmilszy!— zawołał błagalnie młodzie­
niec całując mu ręce— mam w duszy  mojej to 
przekonanie, k tó re  śmiałem ci wyrazić pismem.

Zerwał się na te s łow a Raeki i k rzyknął  o b u ­
rzony:

— Upierasz się przy swein widzimi się, a bła­
gałeś mię o przebaczenie winy! Co to ma znaczyć 
młokosie?

—  Przepraszałem  cię ojcze kochany  za śm ia­
łość odkrycia  tobie wręcz mojego zdania, nie b ę ­
dąc o takow e pytanym .

—  A j a  ci przebaczyłem, słyszysz? pod  w a ru n ­
kiem że je  odwołujesz. T rw asz  w uporze, w ięc j a  
p rze trw am  w mym gniewie. Precz mi z oczu!— i u- 
kazał mu drzwi palcem.

—  Racz mię pos łuchać  ojcze na jłaskaw szy—  
b łaga ł  młodzieniec ze łzami.—  T w ój gniew zabija 
mnie, a  B óg  widzi, źew ięcejjak  o wszystko w świę­
cie s to ję  o łaskę twoję. Pos łucha j  mię chwilkę, a 
potem ju ż  osądź. Z rozkazu pana  regenta  przeglą­
dałem pilnie należące do s p ra w y  dow ody . P rz y ­
padkiem  potem  dosta ły  mi się w ręce papiery  M i- 
kuekiej. Obejrzałem więc interess z obu stron, a 
znalazłszy w nim punk ta  wątpliwe na naszą  s t ro ­
nę, chciałem się najdowodniej p rzekonać  o pra ­
wdzie i w tym  celu udałem się na miejsce.

T u  chorąży  w y d a ł  okrzyk zadziwienia, a W a ­
len ty  potrząsa ł głową.

B ohdanek  zaś nie zmięszany ciągnął swe o p o ­
w iadan ie  i opisał wiernie szczegóły i w ypadek  ba­
dania  swego chłopów  w karczmie.

P an  Racki s łuchał tego przechadzając się po i- 
zbie niespokojny, nieukontentowany, ale milczą­
cy, w idać było na jego  tw arzy  walkę w ewnętrzną 
egoizmu z sumieniem. G dy  więc B ohdan  skończył, 
s tarzec obracając się do W alen tego  rzekł:

—  Cóż na to mówisz? T o  coś niesłychanie n o ­
wego, n iepraktykow anego! A w anturow ać  s ięprze- 
branem u po karczmach, pospolitować się z ch a ­
mami, czy w ypadałoż  na szlachcica z antenatów? 
Indagow ać, inkw irow ać  bez żadnego na to m anda­
tu! to już  naw et abusus inosanie! Przezierać, kon ­
fron tow ać  dow ody  pro et contra  i ferować w yrok  
bez żadnej do tego kompetencji, a to ju ż  ledwie 
nie crimen.

N a to m u odpowiedział W a le n ty  z żartobliwym 
uśmiechem:

—  Zaiste ta  w ypraw a ,  niech mi braciszek w y ­
baczy, trąci troszkę Donkiszoterją, a pochopność  
do rozstrzygniem a peremptorie  tak  zawikłanej kw e­
stji, nazwać by  można prezumpcją; lecz ponieważ 
intencja była dobra ,  a ty lko  obrane środki grzeszą 
sw ą exeentrycznością, co przypisać  musimy exal- 
tacji młodego umysłu, w ypaczonego trochę z k a r­
bów praktycznego postępow ania  w  zawodzie p r a ­
wniczym, więc mówię zważyw szy  to wszystko, 
s tryj dobrodziej w mądrości i dobroci swojej, ra ­
czy uległemu zkąd inąd  synowi przepuścić maleń­
ką  tę em ancypację  niedojrzałego jeszcze ąądu, 
przez wzgląd, jakem mówił, na  do b rą  jego  in ten­
cję.

—  Ponieważ takie je s t  twoje zdanie kochany 
bracie panie W alen ty , więc przebaczam, ale po 
raz ostatni. W raca jże  chłopcze do tvvych studjów , 
ale ju ż  nie pozwalaj sobie żadnych  podobnych  
w ybryków , bo nie zawsze znajdziesz tak ięgoprzed  
mym sądem  patrona , ja k  ten zacny i rozumny twój 
k rew ny, k tórego  ci rozkazuję szanować j a k  d ru -
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giego twojego rodzica.
Bohdan pożegnał ojca z uszanowaniem, W alen­

tego ceremonjalnie, i wyszedł smutny.
P o  chwili milczenia odezwał się chorąży do sy­

nowca w te słowa:
— Jak sobie chce, a błazen wbił mi klina w gło­

wę.... Ten pieniacz Rudek mógł bardzo namowie 
swoich świadków do k r z y w o p r z y s i ę z tvv a ,,.

—  Nic niepodobnego—rzekł Walenty. Ale to j  
jes t  zawsze duhium.

—  Duhium, jez’eli chcesz; ale podobna wątpli- i 
wość niepokoi człeka. Możnaź dobrem sumieniem 
popierać tę sprawę?

Walenty po namyśle tak odpowiedział:
— Jam nie teolog; a jez'eli zapytany jestem jak 

p rawnik , odpowiadam affirmative. Przypuśćmy i 
naprzyklad, z’e świadkowie ze, strony Rudka skła- ! 
mali. Toć ten zgrzeszył co ich do tego przywiódł; j  
zgrzeszył może i urzędnik odbywający inkwizycję, ' 
ale jegomość dobrodziej, który nabyłeś przelewem j 
tę pretensję na fundamencie juryzdycznych aktów, j 
miałbyś wyrzec się jej teraz z wielką stratą, py- ; 
tam: ratione czego? Ze młodzieniaszek, studencik, 
w zapale filantropji protegując nieszczęśliwą w o- 
czach jego kobietę, i owladany tą ideą, poił chło­
pów  (i Bóg że tam wie jakich chłopów), a gdy mu 
ci nabajali troje dziwów, on to wszystko jak na j­
naiwniej wziął za czystą prawdę? Z jednej więc 
strony inkwizycja formalna, akta, zeznanie świad­
ków sub nexu 'juramenii, a z drugiej badanie d o ­
rywcze. gołosłowne, zgoła dziecinne1 Do któregoz’
z dwóch sprzecznych sobie wypadków zdrowy 
rozum nakazuje się przychylić? któremu przyzna­
je  powagę? zostawuję decyzję w tej kwestji w yso­
kiemu światłu jegomości dobrodzieja.

Podbity tem sofistycznem rozumowaniem Ra- 
cki, człek nie tęgiej głowy i słabych zasad morał 
nych, przyznał Walentemu słuszność, a resztki 
niepokoju sumienia przygłuszył w sobie tą uw a­
gą, że nie popierałby tej pretensji, gdy by Mikucka 
nie odrzuciła propozycji odprzedania mu swojej 
schedki. Uporowi więc swemu przypisać była po­
winna niepomyślne, dla siebie konsekwencje. Co 
do Bohdana, utwierdził się jeszcze bardziej w swo- 
jem postanowieniu zostawienia go na przyszłość 
pod opieką. Szastkiewiczowi ponowił instrukcję, 
aby młodzieńca zajmował nauką i praktyką p ra­
wa, nie zostawiając mu do próżnych marzeń cza­
su, a sprawę z Mikucką zalecił prowadzić z nale­
żytą energją.

Właśnie też w tym czasie i jeszcze przed jego 
odjazdem przypadła ta sprawa i chorąży udał się 
osobiście na sądy, oddawszy wprzód w towarzy­
stwie Walentego wizytę każdemu z sędziów. Była 
tam i Mikucka, stojąca w kątku, oczekująca ze 
drżeniem wyroku i spoglądająca kryjotno na B oh­
dana assystującego swemu mecenasowi.

Przywołano aktorat; regent Sfkstkiewidz zabrał 
głos pierwszy, mówił płynnie, zarywająe nawet e- 
lokwencji dawnej polskiej palestry, bronił zręcznie 
zaatakowaną inkwizycję i usiłował wszelkiemi si­
łami zbić czynione zarzuty stronnictwa i niefor­
malności.

Chorąży pokręcał wąsa, Mikucka truchlała, 
kiedy patron jej, młody Butrym, zabrał głos z ko­
lei. Mówił dobrą polszczyzną, płynnie takoż, ale 
bez szafowania metaforą i hyperbola, bez niepo­
kojenia cieniów Seneki, Cycerona, Klaudjana i in­
nych, bez patetycznych inflexji głosu i dramaty­
cznej giestykulacji; naturalnie, wyraźnie i z po­
trzebnym niekiedy przyciskiem. Opierając się na 
samych tylko faktach, wyprowadził na jaw  nie­
dostatki i błędy odbytej inkwizycji, opuszczenie 
niektórych prawem przepisanych form w badaniu 
świadków i zwrócił uwagę sądu natęokoliczność, 
źe gdy ukazywane pnie w borze pana R udka by­
ły  wszystkie sosnowe, więc i belki jakoby  przez
 1 _ ' *___ —. „  1 T i r i l , . ,  r t l r i ń i  , iTT?b r o f l a w . n n  m i l c i n l w

b y ły  ze św ie rk u  lu b  jo d ły ,  p o d c z a s  g d y  u  p a n a  
R u d k a  sp ich le rz  z b u d o w a n y  b y ł  n ie d a w n o  z b e ­
lek  s o s n o w y c h  o d p o w ia d a ją c y c h  b a rd z o  pnioin 
o w y m , f ig u ru jąc y m  w  dzis ie jszym  p r o c e d e r z e .— 
K o n k lu d o w a ł  zatem zg o d n ie  z przyw iedzionem u 
fak tam i i z p raw em , że a b y  d o jś ć  p ra w d y ,  p o t r z e ­
ba  by ło  now ej inkw izycji  i o naka za n ie  ta k o w e j  
p rosił .

Z b la d ł  juź te ra z  c h o rą ż y ,  a M iku  oka z łoży ła  
d ło n ie  do  cichej dz iękczynne j m o d l i tw y ,  p an  W a ­
len ty  s k r o b a ł  się w g łow ę ,  a S zas tk ie w iez  c z ę s tu ­
j ą c  B u t r y m a  ta b ac zk ą ,  rzek ł d o ń  z cicha:

— J a k  na p ie rw sze  w y s tą p ien ie ,  b a  i p r a w d a ,  
nieźle w ca le  pan ie  kolego . B r a k u je  ci je szcze  e r u ­
dycji  i e lokw encji ,  ale i to  z czasem d a  B ó g  p rz y j ­
dzie. A co do  s p r a w y ,  zo b aczym y .

I  p r z y s tą p iw s z y  d o  k ra te k ,  p ro s i ł  je szc ze  raz 
o g łos,  ab y  m óg ł illac ję  s t ro n y  przec iw nej re fu to -  
wać. A le mu ty m  razem  nie posz ło  tak  g ła d k o ,  
zac ina ł  się w mowie, sz u k a ł  w s ta tuc ie  i k o n s ty tu  
c jach  i po tem  z n o w u  w ra c a ł  do  u p rz e d n ic h  d o w o ­
dzeń, ła ta ją c  s ię k o n ee p e ik a m i ,  u s i ł u ją c o k r y ć ś m ie -  
sznośe ią  d o m a g an ia  się s t r o n y ,  nic a toli g r u n t o ­
w nego  na  ich zbicie p rzy w ie ść  nie zdo ła ł .

N a s t ą p i ł  w y ro k  k as s t i ją ey  a k ta  inkwizycji  i n a ­
k a z u ją c y  w y p ro w a d z e n ie  h o W y i - h .  S ta r y  R aek i o- 
p u śc i ł  s ą d y  gn iew ny ,  W a le n ty  z im ny, S zas tk ie -  
wicz trochę u p o k o rz o n y ,  a M ikucka p ła cz ąc a  z r a ­
dośc i  i ś c iga jąca  B o h d a n a ,  k tó ry  z b ie d ą  zdo ła ł  
u m k n ą ć  od  dzięk  je j  n iew czesnych .

IX .
Nie w eso ły  b y ł  p o w ró t  p ana  R a c k ie g o d o  B r z o ­

zow a .  'ch o c iaż  w iózł ze so b ą  3 0 ,000  z ło ty ch  z a p o ­
ż y c z o n y c h  u W a le n te g o .  P rz e g r a n e  w ażne  b a rd z o  
ać ce sso r iu m  w y s ta w ia ło  g<> na k ło p o ty  i w y d a tk i ,  
a nic mu nie zapew nia ło ,  źe now a in k w iz y c ja  nie 
o d k ry je  w  sp ra w ie  ezeg ś szk o d liw eg o - jeg o  iute- 
ressow i.  Ż a ło w a ł  j u ż  p ra w ie  źe nie p o s łu c h a ł  s y ­
na, lecz fa łsz y w y  p u n k t  h o n o ru  nie d o z w a la ł  o d ­
s tą p ić  od  p o s ta n o w ien ia .  W  ro z ją t rz o n y m  um yśle  
sp o tk a n ą  p rz e c iw n o ść  ą o b w in ia ł  b iednego  B o h ­
d an a ,  d ą s a ł  się na S zas tk iew ieza .  z ło rzeczy ł s ą d o ­
wi, zg o ła  g n ie w a ł  się n a  ca ły  św ia t ,  p rócz  na  c h y ­
trego  W a le n te g o ,  k tó r y  przecie  by ł j e d e n  w innym , 
bo  go, j a k e ś m y  widzieli ,  d o  p o p ie ra n ia  n ie s łu szne­
go p ro c e d e ru  nam ów ił .  T a k ie  to  dz iw ne  a u p o k a ­
rza jąc e  naszą  n a tu rę  fenom ena p o s t r z e g a m y  n ie ­
raz  w ludz iach  d ą ja c y c h  się p o w o d o w a ć  j a k ą  zb y t  
n am ię tn ą  chuc ią ;  w  n ie szczęś l iw ych  c h w ila c h  je j 
w z b u rz e n ia !  w z ro k  ich m o ra ln y  mąci się  i tępieje 
do  tego  s to p n ia ,  iż w  sw y m  w ro g u  w idzą p r z y j a ­
ciela, a w  p rzy ja c io łac h  w ro g ó w .

N ie w y g o d y  p o d r ó ż y  p o łą cz o n e  ze zm ar tw ien iem  
p o d z ia ła ły  sz k o d liw ie  na zd ro w ie  je g o  n a d w ą t lo ­
ne wiekiem i n a tęż o n ą  p ra c ą  o k o ło  zb io ró w ,  k tó re  
b y ły  celem g łó w n y m  je g o  życia . A tu  p r z y b y ły  
now e t r u d y  z p o w o d u  n a b y c ia  k o lK k ac j i ,  bo  miał 
do  czynienia z ludźm i po d o b n ie ż  j a k  on tw a rd y m i ,  
in te re sso w n y  mi i d ro b ia z g o w y m i.  C e r to w a ć  z j e ­
d n y m  o k a ż d ą  p raw ie  sz tu k ę  in w e n ta rz a  b y ło b y  
ciężko, cóż d o p ie ro  ze trzem a, a nasz  R a c k i  nie 
b y ł  to  cz łow iek  co b y  ko m u  u s tą p i ł  c h o ć b y  na 
grosz. K ie d y  w ięc  n ak o n iec  u d a ło  mu się  d o  n a ­
b y ty c h  s c h e d  za in t ro m ito w a ć ,  zaczą ł  o d t ą d  co raz  
j u ż  częściej z a p a d a ć  n a  zd ro w iu ;  po m im o  to je ­
d n a k  c z y n n y m  był,  ile mu je szc ze  d o z w a la ły  siły. 
A s s y s to w a ł  n a w e t  n o w e j  inkw izyc j i  w  s p ra w ie  
z M ik u c k ą ,  lecz  ta  inu p o sz ła  w ca le  n ie pom yśln ie .  
A d w o k a t  w d o w y  p i ln o w a ł  się  należyc ie ,  d o w o d z i ł  
umieję tn ie , i ca la  d a w n a  b u d o w a  n ie sp ra w ied l iw o  
ści po tężn ie  p rzezeń  p o d k o p a n ą  zo s ta ła .  W s z y s t ­
k o  kazało  w ró ż y ć ,  źe po  ty c h  a k t a c h  s ą d  p r e t e n ­
sję  R u d k a  p rz e la n ą  na  R ack iego , u zn a  za  n ie s łu ­
sz n ą  i o s ta teczn y m  w y ro k ie m  sk a ssu je .  T e n  o b r ó t  
rzeczy  szk o d l iw y  re p u ta c j i  i kieszeni c h o rą żeg o ,  
za d a ł  z d ro w iu  je g o  cios  śm ier te lny .  O d  d n ia  do  
d n ia  s ła b o ść  się j e g o  p o w ięk sza ła ,  a  s t r o s k a n a  żo-

w ło śc ia n  p an i  M ikuck ie j  w y k ra d z io n e ,  m u s ia ły  I na  n a p ró ź n o  g o  p r o s i ła  b y  p o zw o li ł  s p r o w a d z ić  
b y ć  ta k iegoż  ro d z a ju  d rz e w a ,  a p rzec ie  tak  u  niej | lekarza .
w e  dw orze ,  ja k o  i u  jej kmieci w szy s tk ie  b u d o w y  | —  D a j  mi im o ść  pokó j,  m o je  z ło tko ,  z m e d y cy -
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n ą  i ap teką!  O b ch o d z i łe m  się bez  ich  pomoru 
przez ła t  60, obe jdę  się i te ra z — a jeżeli j u ż  p rzy  
sz ła  m oja  g odz ina ,  toć  je j  d ro g o  o p ła c o n y  doktó i  
i zdz ie rca  a p te k a rz  pew n o  nie o d w ró c i .  K aż  mi a- 
sani sp a rz y ć  ru m ia n k u  z sz a łw ją  lub  z melissą, 
a lb o  lepiej je szc ze  da j  mi w  kie liszku s ta re g o  w i ­
na, ty c h  k ro p e l  d ług iego  życia, k tó rem  on g i  kupi! 
u w ę g rzy n a .  Jeże l iby  to  nie pom ogło ,  zajrzę dc 
m ojego Com pendium  me d i  cum , tam  się p e w n o ja k ie  
specificutn  zna jdz ie .  (d. c. n.)

D O M I C J S I K M l  A .
W  xiecarni S. H. ROZBUCHA przy ulicy Miodowej 

Nro 486, są do nabycia następujące nowości literakie: 
Zabytek dawnej mowy polskiej, wydanie Działyńskie- 
go, 1 toin w oprawie rs. 10;— Dyscyplina w nauce mu­
zyki w formie tablic cenzurowych, nasamprzód dla u- 
czących się na fortepianie;— Nieodzowny środek dla 
rodziców i nauczycieli muzyki, przez Adolfa Greulicha 
metra muzyki w Poznaniu. Cena kop. 67 i pół;—  Bi- 
bljoteka lwowska, serja Isza zawiera w pięciu pier­
wszych zeszytach: Odsiecz Wiednia, przez Sadowskie­
go, z drzeworytem, Oblężenie i zburzenie Jerozolimy 
według opisu Flawiusza z planem ziemi świętej i Pa­
miętniki Paska z licznemi drzeworytami w texcie. P re ­
numerata na 11 zeszytów wynosi rs. 2 kop. 50.

(Ner 499.— 1).

W  xiegarni S. H. MERZBACHA przy ulicy Miodowej^ 
są do nabycia następujące nowe dzieła: Tęcza, zbiór 
poezji, 1 toin rs. 1 kop. 20;— Renata, powieść przez 
Jana Zacharjasiewieza, 1 tom rs. 1 kop. 50;— Filip II, 
tr  gedja w pięciu aktach oryginalnie wierszem napisa­
na przez Franciszka Jakubowskiego, 1 tom kop. 60; — 
Dusze odrodzone, powieść z francuskiego p. Mery, 
jjrzez W. O., 1 tom kop. 30. (Ner 500. —  1).

P a Z V J F . C H A U  0 0  W A R S Z A W Y

Alexandrowicz Stan. hr. 
z Lublina nr 613, Bojano- 
wski Ign. oh- z Kijewie nr 
584, Domański Edin. oby. 
z Zalesia nr 584, Ejdzia- 
touńcz Stan. oby. z Were- 
szczyna nr 4 1 4, Grusze- 
wski Stan. ob. z Pieskowej 
skały nr 613, Gorzeński 
Piotr oby. z Opoczna nr 
584, Jarmund  Kazi. oby. 
z Mierzyć nr 601, Jacko­
wski A\ex.. oby. z P łocka 
nr 570, Kobylski Lucjan 
obyw. z  Mężenina nr 476, 
Okęcki Liid. ob. z Lublina 
n r 4 1 4 ,  Przyłubscy Edm. 
i Apolinary oby. z Osieka 
nr 584, Smoczyński Karol 
oby. z Horostyty nr 476, 
Szańkowski Ant. ob. z D ą­
browy nr 585, Teplitz Be­
nedykt kup. z Gdańska nr 
619j20, Byszewski Antoni 
ob. z Borowa nr 584 , B o­
gucki Hen. ob. z Łasku nr 
625, Czarnocki Ludgard 
oby. z Ceranowa nr 500, 
Chmielewski Woje. obv. z 
Latkowa nr 570, Górski 
Wład. ob. z Bobrujska nr 
570, Jarocińscy Karol ob. 
z Zalesia i Woje. ob. z Z a­
dzimia nr 585, Karwosie- 
eld Gabrjel oby. z Starej 
Wsi nr 584, Leduchowski 
Józef  hr. ź Polinowa nr 
1070, Moszczeński Walen­
ty obyw. z Krzymowa nr 
634, W odzyński Marcin 
ob. z Ktery nr 601, W a ­
lewski Cypr. ob. z Małej 
Wsi nr 570, W ażyński Le­
onty oby. z Brześcia Lit. 
nr 634, Woioicski Teofil 
ob. z Gołębic nr 414, S zy ­
dłowski Wład- marszałek

W Y J F C H t n  Z  W A R S Z A W Y .

Bobryński Alexiej puł­
kownik do Mińska, Borzę­
cki Frań. kup. do Kielc, 
Bliziński Jan ob. do Służe­
wa, Deskur Jan ob. do Ru­
dy Talubskiej, Dobiecki 
Teod. oby. do Kołacinka, 
Goleński naczelnik pow. do 
Wielunia, HorochEustachy 
ob. do Płocka, Linowski 
Ant. ob. do Steklina, B a­
ski Alex. ob. do Radzymi­
na, Mierzejewski Józef  ob. 
do Włocławka, Płodowski 
And. obyw. do Zeromina, 
Rajski Czesław baron do 
Grabowa, X. Rzewuski J ó ­
zef pleban do (Tuszyna, 
Smoczyński Walery ob. do 
Mystkowa, Zaborowski Gu­
staw oby. do Zaborowa, 
Zakrzew ski Stan. oby. do 
Zagajów, Jasiński Leon ob. 
do Akwizgranu, Moszyń­
ski P iotr  i Przeżdziecki 
Alex. obyw. do Krakowa, 
Szafnagel Maxymiljan kup. 
do Niemiec, Bielicki W a­
lenty ob. do Krzyżanowic, 
Czarnocki Józef ob. do J a ­
worka, Czarnecki Stefan 
ob. do Wysokiej, Gałecki 
Jan ob. do Lublina, Jeże­
wski Ant. ob. do Brześcia 
Lit., Młodecki Stan. ob .do 
Gawor.-yna, Szamota Se­
weryn oby. do Milanowa, 
Stokowski Hipolit sędzia 
pokoju do Krasocina, W a­
lewski Stan. ob. do Scibo- 
rowic, Wiesiołowski Ko­
man obyw. do Zbyszewa, 
Gebhardt Gotlieb kup. do 
Krakowa, Jelski Józef ob. 
do Wrocławia, Bubie:'ski 
Tomasz hr do Guzowa, 
Rau  Hen. ob. do W rocła­
wia, Zamojski Karol hr. 
do Paryża.

szlachty z Częstochowy 
n r  613, Wańkowicz Edw. 
radca honorowy z Paryża 
nr 414. —

—  W c z o r a j  przyjechało do Warszawy koleją żela ­
zną osób 363, wyjechało 235.

T E A T R  W I E L K I .  D ziś  na  ż ą d a n i e :T u ń c e p e r -  
s ltie .—  W esele cn O jcow ie .—  Violetta.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  Ju t ro :  Z ofja  P rzy b y -  
la n k a .—  N ic bez p r z y c z y n y .


